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OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM 


WIECZORNY ILUSTROWANY. 


Poseł Dymowski aresztowany 


pod zarzutem fałszerstwa bilansu i wystawiania 
fałszywych weksli. 


Prezes tow. „Rozwó.* siedzi już w więzieniu. 


Z polecenia władz prokuratorskich 
został wczoraj aresztowany w Warsza 
wie — jak pokrótce doniosła dzisiejsza 
„Republ'ka* — dr. Tadeusz Dymowski, 
b. poseł na seim i b. prezes Tow. „Ro- 
zwój”. 

Do mieszkania p. Dyimowskiego w 
Alejach Ujazdowskich nr. 37 przybyli 
około południa dwaj —. 

wywiadowcy policji kryminalnej. 

Byli oni zaopatrzeni w nakaz dosta- 
wienia p. Dymowskiego do kancelarii 
sędziego śledczego do spraw szczegól- 
nej wagi, p. Glassa. P. Dymowskiego 
wywiadowcy nie zastali w doma. 

Stwierdzono tylko, że o godz. 1 po 
poł. p. Dymowski wraz ze swą małżon- 
ką byli w gmachu hipoteki w kancelarii 
rejenta Kosińskiego, gdzie podpisywaii 
wspólnie jakiś akt. 

W pół godziny później zatrzymano 
p. Dymowskiego przed hotelem „Sport 
przy ul. Nowosenatorskiej i odstawiono 
do sędziego śledczego. 

Po przesłuchaniu sędzia śledczy 
Glass postanowił zastosować wobec p. 
Dymowskiego areszt, jako środek zapo- 
biegawczy. 

obec tego odprowadzono p. Dy- 
mówsk'ego do 1 komisariatu, skąd miał 
być odstawiony do 
więzienia śledczego. 

Aresztowanie p. Dymowskiego na- 
stąpiło na skutek licznych skarg natury 
kryminalnej, które wpłynęły do urzędu 
prokuratorskiego sądu okręgowego w 
Warszawie. 

Sprawom tym dotychczas nie może 
na było nadać należytego biegu że 
względu 
| nietykalność poselską. 

» Dopiero obecnie, pò wygaśnięciu man 
datów poselskich, urząd prokuratorski 


rozpoczął kroki prawno = sądowe prze- 


ciwkó osobie p. Dymowskiewo. 

( Do prokuratury wpłynęło dotych- 

(czas 

'7 skarg karnych tia p. Dyfnówskiego. 

Głównie ciaża na nim 

3 atery Banku Narodowego, 

które zostały wykryte przez inspektorat 

bankowy ministerstwa skarbu w czasie 

ikwidacji wspomnianego barku. Mię- 

łzy innemi stwierdzono " 
siałszowanie bilansu Banku Narodo- 

" wego. : 
ERESIA EŃ EEREN PENA 


Dwa nieszczęśliwe 


wypaaki koierowe. - 


Warszawa, 30 listopada. 

Pod koła pociągu pośpiesznego, zda- 
żającego do Warszawy, dostała się 
wczoraj pod Pruszkowem przechodzą- 
ca przez tor 22-leftjia córka kolejarza ze 
Żbikowa, Janma Kowalikówna. Padła 
trupem ba miejscu od samego uderzen'a 
parowozu. 

Na stacii kolejki Grójeckiei wpad! 
pod koła pociągu 55-letni 
Jastrzębia, Antoni Zakrzewski i dożnał 
bardzo ciężkich obrażeń. Pogotowie od- 
wiożło go do szp tala Dzieciątka Jezus. 


— „New York Herałd'* donosi z Buenos Ai- 
tes, że anarchiści rzucili bomtibę na fabrykę papie 
rosów, która swe wyroby nazwała „Sacco i 
Vańzetti*. Bomba eksplodowała, uszkadzająć 
portie fubrykę i liczte zabudowania pablis- 
cia, 


mieszkaniec | 


Niezależnie od spraw Banku Narodo 
wego. p. Dymowski znałazł się 

w kolizji z kodeksem karnym 
ż tytułu innych przestępstw. jak wysta 
wianie czeków bez pokrycia, zawiera- 
nie podejrzanych tranzakcji przy kup- 
nie większych obiektów, wystawianie 

fałszywych weksli. i 

Pozatem władze sądowe zaintere- 

sowały się placem, który ongiś stańo= 


wil własność tow, „Rozwój“, a obecnie 
należy do p. Dymowskiego. 

Z ramienia urzędu prokuratorskiego 
prowadzi sprawę przeciwko p. Dymow 
Skiemu podprokurator kameralny Szy- 
dłowski. 4 . 

Podjęte przez żonę p. Dymowskiego 


róby 
zwolnienia męża za katcia spełzły 
na niczetn. 


Litwa mobilizuje 3 roczniki. 


Nocne narady u prezydenta Litwy. 


Ryga, 30 listopada, 
Dzisiaj w godzinach wieczornych 


tząd Waldemarasa ogłosił mobilizację asia 


trzech najmłodszych roczników. 
Zarządzenie mobilizacji  wywoładło| 
na Łitwie wielkie wrażenie. 


Ryga, 30 listopada. 

Minister$two spraw wojskowych 
wstrzymało urlopy i rozkazało urlopo- 
wanym wrócić natychmiast do szere- 
SÓW. ab 

Szaulisom zabroniono 
miejsce zamieszkania. 

Władze skarbowe zakazały oblicza- 
nia tranzakcji w walutach zagranicz 
nych, wolno rozliczać się jedynie w 


litach. 
Ryga, 30 listopada. 

Konferencje polityczne rządu tew- 
skiego ze stronnictwami opozycyjnemi, 
które odbywały się u prezydenta Sme» 
tony, przec.ągnęły się wczoraj do godzi- 
ny-2 w nocy. Udział w nich brał rów- 
nież Waldemaras. 


opuszczać 


Na tej naradzie Waldemaras podkreś 
tit, że wszelkie obawy co do niebezpie- 
zwa Zaia były znacznie 
one. 
oaflikt polsko-litewski będzie wsżeche 
stronnie rozważany na grudniowej sesji 
Ligi Narodów, dłatego też jego zdaniem 
jest bezcelowe dokonywanie  jakiertkol- 
wiek rekonstrukcji gabinetu przed Gene 
wą. Rekonstrukcja wymagałaby długich 
pertraktacji, a termin obrad genewskich 
jest już bliski, Gdyby tedy dokonano re- 
konstrukcji, rząd nie miałby w Genewie 
dostatecznej silnej reprezentacji, 
zwyciężył, Nie ulega żadnej wątpliwości 
zwyciężył, Nie ulega żadnej wątpliwości 
że taign wynikiem obrad genewskich nie 
będą się w Kownie toczyły żadne roko- 
wania co do zmiany składu gabinetu, 
W najbliższym czasie Waldemaras 
będzie bronił stanowiska Litwy w myśl 
udzielonych wczoraj prasie wywiadów. 
W związku z zaniechaniem narad partji 
politycznych wódz chadecji Byxtra wy- 
jechał do Berlina, 


Zapowiedź sowieskich awantur 


podczas dyskusji w sprawach rozbrojeniowych 
w Genewie. 


Genawa, 30 listopada. 

„ddnited Press" dowiaduje się z kół 
delegacji sowieckiej, że na jutrzejszem 
posiedzeniu komisji przygotowawczej Li 
twinów podda ostrej krytyce dotychcza« 
sowę prace tej kamisji i złoży deklarację 
w sprawie rozbrojenia. 

Rosja sowiecka zobowiąże się rozż- 


bro.ć zupełnie pod warunkiem, że goto- 
wość tę oświadczą i inne państwa. Gdy- 
by to jednak nie miało nastąpić, Rosja 


zaproponuje stopniowe i procentowe roz 


brajanie się w określonych terminach 
czasu. 

Z kół angielskich, francuskich i wlos- 
kich dowiaduje się „United Press", że 
delegacje te kod usiłowały zepchnąć z 
porządku dziennego te rosyjskie zabiegi. 

Rosjanie natomiast oświadczyli, że 
nie pozwolą sobie nałożyć na usta ka- 
gańca i będą obstawać przy tem, żeby 
mieli prawo przedłożyć swój punkt wi- 
dzenia na pierwszej konferencji, w któ- 
rej biotą udział. 


Alera wekslowa kupea łÓWZKIEDO. 


Łódź, 30 listopada. 

W dniu weózrajszym władze policyje 
ne aresztowały dwuch kupców Moszka 
Trojtnora, zamieszkałego przy ulicy 
Krótkiej 3 i Hersza Gołdsztajna z Glow- 
na za oszustwa weksłowe. Trojtiar 
przed kilku miesiącami wysłał swą żotę 
do Belgii od tego czasu prowadził tryb 
życia na szeroką skalę. 

Zalaczne wydatki pochłonęły szybko 
jego dochody, to też znalazł się w tara= 
patach finansowych z których wybrnał 
w następujący sposób: 

Poczał wystawiać weksle na więk 


sze sumy, które żyrował jego przyjaciel, 
Fersz Goldsztajn. Weksle te stale dy- 
skontówał kupiec łódzki Icek Cwajzer 
zamieszkały przy ulicy Nowomiejsk,ej 
Nr. 34. 

Ponieważ żaden z weksli nie został 
wykupiony w terminie GCwajget zwró- 
cit Się do pokcji. 

Bryzada fałszerska urzędu śledczcey 
nstal ła, iż "Trojiner wystawiając wek- 
sle popełnił oszustwo, gdyż całkowicie 
podupacł finansowo į nie mal żadnego 
pokrycia, to też ósadzońio go w więzie- 
ńiu wraz z spólnikiem Gokisztajnem. 


aldemaras uważa, żej 


| „Diablica $ 
polskiego 
Manchesteru" 


—oto tytuł nowej niezwykle fas- 
cynującej powieści „Expressu* 
z życia łódzkiego 
pióra 


Jerzego Lukara 


której druk rozpoczyna się w dniu 
jutrzejszym, 


RRARUNNNNNONAUKAI 
Nareszcie — koniec. 


Suwerenmnych cnót kapitał 
Nosił dumnie i wyniośle, 

A pochlebców tłum go witał; 
Szacuneczek Panie Pośle! 


Koncesyjki, dig niemało, 
Grunt dla zysków dały żyzty. 
I coś niecoś się zebrało 

Przy tej służbie dla ojczyzny. 


Dziś w sejmowej pusto szatni: 

Posły do dom zwiali składnie, 

Aby darmtó raz ostatni 

Jechać, zanim „P“ odpadnie. W.D, 
OFELERI EJ EEEN CSIEE ERIE A 


maniak Pm MMM 


Samobójstwo kobiety 


w parku Sienkiewicza. 


Łódź, 30 listopada. 

Wozoraj o godzinie pierwszej po por 
łudniu w jednej z bocznych 
Sienkiewicza popełniła samobójstwo ja- 
kaś młoda kobieta. 

Pogotowie stwierdziło zatrucie jakąś 
nieznaną ftrucizuą į po udzieleniu pierw= 
szej pomocy przewiozło ją w stanie cięż- 
kim do szpitala św. Józefa. 

Jak ustaliła policja była to Z7eletnia 
Anna Bliźńiak 
ra na bruku ł 


zkim poszukiwała pracy. 


alei parku - 


opery ta z Kalisza, któ - 


| 


A Tam 
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Leningrad i Newa. 
AREA 


_ EXPRESS WIECZORNY 


Moskwa pod rządami bolsze wików. 


Nowoczesne sposoby reklamy 


Włamywacze, jako agenci firm aparatów 
bezpieczeństwa. 


Pańska żona um'eral... 


Pewne nowojorskie kino, reklamując 
ósmą rocznicę swoich urodzin, rzucało 
50-cio metrowe litery na ścianę konku- 
rencyjnego teatru, przyczem _ używało 
latarń o sile 4 miljardów świec. Ten czyn 
nie przeminął bez uwrói, a podczas gdy 
adwokaci- przeszukiwa. archiwa, aby 
wynaleść, czy w tym wypadku zaszło na 
ruszenie prawa własności, czy nie, rów- 
nież i ludzie wiedzy uczuli się stropieni. 

Postep wiedzy uczynił trudne obli- 
cza nie nowoczesnych lamp na siłę 
świec, Kiedy bowiem pada słowo mil- 
jard, to wyobraźnia się chwieje į stosun- 
ku do świecy zupełnie nie chwyta. Zu- 
pełnie, jak niektórzy dzicy, o których się 
powiada, że liczą: jeden, dwa, trzy, a po 
tem - dużo, bardzo duża, 

Taksamo wyćżj wykształcone osoby 
załamują się:przy miljonach, a o takich 
magicznych Jatarniach, jak wspomniana, 
wiedza tylko; że jej światło jest niesły- 
chanie silne, W obecnej chwili potrzeba 
tuè jakiejś jednostki porównawczej sil- 
mniejszej, niż poczciwa Świeca, ale nie tak 
silnej, jak słońce, 

„/ Elektryczne lampy, mierzone sa siłę 

„slońica nastaną bezwątpienia, ale jeszcze 
nie teraz, W podobny też sposób może- 
my uznać, że słoń, albo brontosaurus jest 
odpowiedniejszą miarą, aniżeli koń. na 
oznaczenie siły motoru, podczas gdy si- 
ię parowców liczyć się będzie na wie.o- 
tyby, zaś do tysięcznych tłumów, przy 
wielkich widowiskach sportowych, prze 
mawiać będą megafony o sile rynku 40 
lwów, 

Co do świec, to istotnie odchodzą w 
melancholijiej procesji przestarzałych 
przyjaciólek człowieka smutna drogą 
poniżenia i wygasania. Jest to pewnego 
rodzaju podwójna śmierć, bo wyszedl- 
Szy z użycia, jeszcze nadto traca po- 
śmiertną wartość, jako miara światła. 

„Bardziej praktyczne osoby, bardziej 
zamteresowane w rzeczach samych, niż 


w nazwach mogą się zapytać, co zoba- 
czą'w blasku tych potężnych latarń? 


Niedawno temu, kiedy złotą regula anon 
sów było wstrząśnienie za wszelką ce- 
nę, można się było obawiać, że całą siłę 
takich latarń będzię się zwracać nie- 
spodzianie prosto w twarz możliwych 
kilientów. 

, Fakie gwałtowne metody budzenia 
tych, których pożądanie kupna stało się 
ospałe, byłyby w harmonii z metodami 
pewnej firmy, która wysyłała zamasko- 
wanych włamywaczy, aby zjawiali się 
u łóżka śpiących nocą i pod lufą pisto- 
Jeti wykładali im, że coś podobnego 
migdyby się im nie zdarzyło, gdyby zao- 
patrzyli okna w aparaty bezpieczeń- 


| stwa ich firmy. Zachowano też pamięć 

o przedstawicielu innej przedsiębior- 
czej firmy, który biegał za przechodnia 
O ulicach, chwytał za ramię i mó- 
wil: 

— Pańska żona umiera — a potem 
dodawał, — z tęsknoty zą naszemi cu- 
kierkami. 

Jednakże dzisiaj rozumułejsze poko- 
lenie pamtije w świecie ogłoszenowym i 
prawidopodobnie ich to rysy, pełne zdro- 

| wiail zadowolenia ż powodzenia, będzie 
oświecać nocą owa latarnia o sile 4 mil- 
jardów świec, 

Ci nowi przyjaciele, którzy zdobią 
nasze ulice į których podobizny stały sę 
tak znane, dzięki nieskończonym sze- 
regom afiszów, odznaczają się słoneczną 
cnotą prostoty. Zdaje się, że całe ich du- 
URTEZERTC EAT EPE BEOS ED 


Z tęsknoty za naszemi cukierkami. 


sze są pochłonięte jakąś drobną uaszą 
wygodą. 

Oni są tak uszczęśliwieni, wynalazł- 
szy ołówek, który się nie stępia, albo bi- 
bułę, która wypija prędzej atrament jak 
zwykli lwdżie są uszczęśliwieni, k'edy 
nieznany wujaszek z Australji zapisze m 
wielki majątek. 

Na wzór owej księżniczki, która czu- 
la ziarnko grochu przez 40 materaców, 
ich wrażliwa radość niewatpliw e jest 
wynikiem ich szczęśliwego i pomyślne- 
go żywota. Chociaż więc to przykra 
rzecz pozostawać dliższy czas w bar- 
dzo silnem świetle, jednakże ich zdrowe 
żywoty | sołneczne usposobienia uła- 
twiają im przetrwanie } wytrwanię w 
pełnieniu swego zawodn, którym jest 
być ciągle zadowolonymi. 


Paryżanka skarży ex-kajzera 
o odszkodowanie za śmerć meża. 


Francuzcy prawnicy oczekują z zaję- 
ciem procesu, wytoczoneśo przez pewna 
francuską wdowę wojenną b. cesarzowi 
Wilhelmowi. Historja tej sensacyjnej 
sprawy sięga szereg lal wstecz, 

dniu 14 marca 1916 roku, angiel- 
ski parowiec „Sussex* znajdował się na 
wodąch kanału Le Manche. Fala była wy 
soka, a nieprzenikniona okiem mgła otu- 
lała kanał. Parowiec o wczesnej godzinie 
porannej zbliżał się powol, do swego ce- 
|lu. Na kilka miesięcy przedtem niemiec- 
jkie kierownictwo zaostrzyło walkę ło- 
idziami podwodnemi. Jednakowoż do o- 
jweś czasu żaden parowiec pasażerski 
nie padł ofiarą ataku niemieckiej łodzi 
podwodnej, 

Na pokładzie „Sussex“ panował wie 
dy zupełny spokój, pasażerowie spali w 
kabinach, a zastępca kapitana słał na 
mostku  kpitańskim, ne prżeczuwając 
je złego. Nagle o godzinie 4 minut 15 
nad ranem, stalowy kadłub parowca o- 
trzymał straszliwy cios. 

Niemiecka łódź podwodna storpedo- 
wała okręt, na którym rozgrywały się 
wstrząsające sceny. Parowiec w odleś- 
łości 10 kilometrów od wybrzeża zaczął 
tonąć. Cała załoga utracda życie. Nie 
wielu tylko pasażerów, którzy wówczas 
ponieśli śmierć, znajdował się paryski ku 
piec, Franciszek Prienx. 

Po zakończeniu wojny wdowa po Frau 
ciszku Preiux, zwróciła się do francusk'e 
go ministerstwa sprawiedliwości, stara- 
jąc się wnieść skargę o odszkodowanie 
przeciwko b. oesarzowi W.inelmowi, Mąż 


PE. O Z W 


jej wskutek okrutnego sposobu prowa 
dzenia wojny przez cesarza Niemiec "tre 
cił życie, choć nigdy nie był żołnierzem, 
Pani Pieux została w ten sposób pozba- 
wioną nie tylko swojego jedynego żywie 
ciela, ale poważnej części majątku, albo 
wiem mąż jej miał rzy sobie kwotę 4 
tysięcy funtów angielskich, Wdowa żą- 
dała tedy, aby b. cesarz Wilhelm ze swo 
jego prywatnego majątku wypłaci jej 4 
tys. funtów, i 

Francuskie ministerstwo wojny z po- 
czątku wyrażało wątpliwość, czy jest 
ono kompetentną 
nia tego rodzaju skarg, zwłaszcza, że nie 
jest stwierdzonem, czy tragedja parow- 
ca „Sussex“ rozegrała się na wodach 
francuskich, 

Mijały miesiące i lata. Akta wdowy 
Prieux leżały w arch wum, skąd pewne- 
ġo dnia zniknęły bez śladu. Tymczasec 
pogorszyła się finansowa sytuacja tej 
kobieły do tego stopnia, że musiała się 
starać o rządowy zasiłek, jako wojenna 
wdowa. Podanie jednakowoż odrzucono 
z tem uzasadnieniem, że mąż jej nie słu- 
yżł w armji, a zalem wdwa niema prawa 
do pensji, 

Przed kilku dniami sprawa ta przy- 
brała nieoczekiwany zwrot, W czasie re 
jestracji dokumentów w archiwum, od- 
naleziono zakopane gdzieś pod stosem 
folalów akta sprawy p. Prieux, o zzem 
powiadomionb jej adwokata, — Zastępca 
prawny wdowy postanow:ł podiąć kroki 


prawne przeciw byłemu cesarzowi Wil- | niemieckiej dla sprawy 


helmowi. z 


instyucją do wnosze- |! 


s. 


w» 


Vincil Brat'anu, 


brat zmarłego premiera obiął po nim 
kierownictwo rządu rumuńskiego. 
TESE EE EIT ZPEWAZ SSEE 3 CER TTAB. 


Saceo i Vanzetti 
iako 

reklama papierosów. 

Nowy Jork, 30 listopada, 
Według doniesień z Buenos Aires, 
anarchiści podłożyli maszynę piekielną 
pod fabrykę papierosów. Wybuch znisz- 
czył doszczętnie fabrykę; okoliczne bu- 
dynki są poważnie uszkodzone, Powo- 
dem zamachu było wypuszczenie przez 
fabrykę nowego gatunku papierosów pod 

nazwą „Sacco-Vanzetti", 


Chińska 
gimnasiyka pokojowa. 


„Tso kung”, tak nazywa się odwie- 
czny system chińskiej gimnastyki poko- 
jowej, mający na celu gimnastykę odde- 
chu i różnych części ciała przy życiu sie- 
|dzącem. l 

Autorem tego systemu był słynny le- 
karz chiński Hu-Han, żyjący w drug'em 
stuleciu przed narodzeniem Jezusa Chry- 
słusa. l 

Po dziś dzień system Hu-Hana stoso- 
wany jest w Chinach z całą skrupulatno- 
ścią, choć stanowi prawdziwą  „chiń- 
szczyznę”, gdyż oznacza szczegółowe 
każdy ruch palców, jak trzeba wykręcać 
ciało, wyciągać szyję, poruszać muskuła- 
mi brzucha, wc'ągać i wyciągać język dla 
zwiększenia wydajności śliny itd, a to 
wszystko stając, leżąc,  czołgając się, 
przykucając i siedząc. i 

Dużo chyba musi mieć cierpliwości 
chińczyk, stosujący skrupulatnie przepi- 
sy doktora Hu-Hana! 

"HEDA 7 


——LeL--->-> 


| Dr. Hermes, b, minister Rzeszy, zostal 
mianowany przewoduiczącym delegacji 
zawarcia pol- 
sko-niemieckiego traktatu handlowego. 


| H. CONWAY 5) 
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Dziś 


Mackensena. 
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A; 
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nie, a w orszaku żałobnym jechało 50 


samochodów, zapełnionych dziwnemi po|tutoczonych ukradziono jednak 
taa bez śladu automobile 


staciami, 
Byli to ludzie wypelzli z kryjówek i 


Ta:emna!ca Kapelana. 


Pogrzeb króla „Z 
nowej plag. 


p. t. 


W roli gi: 


angów* 
New-Jarku. 


ib —— 


Związek bandytów-businessmanów. 


Przed kilku dniami odbył się w No-p 
wym Jorku pogrzeb „małego Augie", 
Ciało jęgo złożono w hebanowej trum |sporc'e whisky. 


Niedawno pewien przemytnik alko- 
holu ulokował cały swój majątek w tran 


W drodze z Kanady do Stanów Zjed- 
alkohol. 

cięża- 
rowe wraz ż kierowcami i eskortą Wez- 


podziemi wielkomiejskich, rzezimieszki, |wano do pomocy „gangów“ i w tydzień 


bandyci, złodzieje, jednem słowem 
panja, wzbudzająca postrach spokojnych 
mieszkańców. 

„Mały Augie” był 
bandy „gangów, 

„Gang jest człowiekiem, który nie 
cola się przed żadnym czynem. 

Nie posiada on romantyzmu  parys- 
kiego apasza, rtatomiast zbrodnicze swe 
rzemiosło traktuje po kupiecka. 

Bankrutujący kupiec, który zabezpie 
czył sięod włamania i pragnie znaleźć 
wyjście z trudnego polożenia finansowe- 
go, wzywa „ganga“, aby włamał się do 
pustych jego kas. 

Premją asekuracyjną dzieli 
piec z wiamywaczem, 


bowiem szefem 


się kiu- 
ASE 


Dr. med. Jan Polak 


choroby wewnętrzne 
przyimuije od 4—6. 


Andrzeja 43, tel. 64-21. 


kom potem przemytnik 


otrzymał w całości 
towar. Ile krwi przelano- przy tej spo- 
sobności, nikt nie wie, dość, że złodzieje 
byli srogo ukarani, 

„Mały Augie" nie łatwo wybił się na 
wodza nowojorskich „gangów', Miał kil 
kunastu konkurentów, których wystrze- 
lał po kolei. 

Najtrudniejszą miał walkę z Kid 
Dropperem. 

Konkurent ten miał swą własaą ban- 
dę, złożoną z odważnych i przedsiębior- 
czych opryszków. : 

Augie rozstrzaskał czaszkę Kida ku 
lą tewolwerową, lecz zapłacił za to ży- 


ciem, 

Przed kilkunastu dniami kapitan po- 
licjj nowojorskiej C. Willemse spotkał 
Augiego, zaprosił go do baru i doradzał 
mu, by zaprzestał swego rzemiosła i 
przeniósł się do zachodnich stanów, al- 

owiem grozi mu śmierć. 

Augie wyśmiał kapitana. 

Niedługo pòtem niewiadomi sprawcy 
zamordowali go na ulicy, 

Byli to przyjaciele Kida Droppera, 


*'ERPRESS WIECZORNY 


oszałamiająca premjera)! 


Poieżna epopea walk i pożogi! 


Polski Rudolf Valentino 


W obrazie tym przedstawione są sceny walk na froncie rosyjsko-austryjackim, gdzie z jednej strony walczyła armja Brusiłowa z drugiej 
—:— Gień na honorze. 
Potworna pomyłka sądu połowe”o. —::— 


y 
4 
żyw 


| SPOWIEDŹ K; 


Dziś | 
oszałamiająca premjerai 


—u— ŻZatajóne macierzyństwo. —:— 
dlniejsze niż śmierć 


Udręka kochających serc 


Zakonn.ca w roli detektywa 


demaskuje handlarzy żywvm towarem | 


Dziennik genewski „Journal de Gene |jej w zupełności i nawet dopuszczali ją 
we“ ogłasza wielce zajmujący rozdział |do swoich tajnych posiedzeń, przeż ca 
drugiego tomu sprawozdania komisji Ligi uzyskała możność poznania nezwsk | 
Narodów dla walki z handlem żywym to |; wszystkich wybitniejszych agentów ban= 
warem, u żywym towarem. Dzięki jej interwea 

Komisja swego czasu tozpisała rodzaj |cji udało się zapobiec porwania cateto 
ankiety w sprawie handlu dziewczętami. |szeregu młodych dziewcząt przez handla 
Wśród urzędowo zbadanych i stwierdzo- iy białemi niewolnicami, Cały szereg 
nych sprawozdań, znajduje się raport za josławionych handlarzy żywym towarem 
konnicy Pauliny Luizy z klasztoru w Ge-|jodważna zakonnica oddała w ręce fran= 
niej. cuskiej i włoskiej policji. 

Siostra Paulina Luiza zebrała nader Sprawozdanie tej odważnej siostry za 
cenny materjał, dotyczący działalności |konnej zawiera szczegółowe wskazówki 
handlarzy dziewczętami. Zakonnica ta za |odnośnie francuskiej organizacji hanclu | 
zezwoleniem władz kościelnych opuściła |żywym towarem, oraz centralnych się 
chwilowo klasztor, zrzuciła szaty zakon jdzib agentów, „cen targowych” na żywy 
ne i odwiedzała najbardziej  osławione |towar i wielu innych rzeczy, pozostają< 
spelnki w Genui, Neapolu i Marsylji. W [cych w związku z handlem kobietami. 
tem środowisku udawała, że poszukuje Siostra Paulina ucieczką w pore ura= 
za wysokie honorarja dziewcząt do po-|towała się przed zemstą  zdemaskowa» 
łudniowo-amerykańskich domów rozpu- |nych przestępców, Obecnie znajduję się 
sty, Celem wzbudzenia ufności u pośred- |w pewnym południowo-francuskim klasa 
ników, sistra Paulina Luiza zaopatrzyła | torze, gdzie zredagowała swój interesu= 
się w sfingowane listy właścicieli takich |jący raport, f 
domów. Handlarze żywym towarem ufali 


TORES 


3 asy ekranu 


Raymond Griffith 


Marja Prevost i Dagmara Godowska psa” 
Czerwone światło 


(Pociąg milhas 
derów) I 
10 aktów naprężenia nerwów i dotychczas niebywałej emocji od jutra „CZARY%*. 


4 


| 


Petrow zrozumiał już wszystko, 

— Zdradziłeś, psie!... 

— Tak, zdradziłeś — odparł ponuro 
Majchrzak, powaliwszy  rosjanina na 
plecy. Zawrzała krótka, zacięta walka, 
z której znacznie silniejszy robotnik, wy 
szedł zwycięskó. 

Peirow leżał na podłodze. 
wany własnemi szelkami i paskiem. 

Bezgraniczna wścieklość 
się w jego oczach, a z ust wydobywa- 
ły się potworne przekleństwa. 

— Idż pan po policię — zwróci się 
Majchrzak do mnie. — Ja go już przy= 
pilnnię... 

Wybiegłem szybko z mieszkania. 
Na ulicy leksandrowskiej wpadłem 
do jakielś restauracji skad zatelefono- 
vatem do komisarza Danka. 

dył akurat w urzędzię i zapowiedział 
swoje przybycie pod adres, 
wskazałem 


za 


| ZAGADKA KRWAWEJ NOCY. 


Kryminalny romans spółczesny. 


58 


Po upływie kilkunastu minut drzwi 
restauracji otworzyły się, a na progu 
stanął Dank w towarzystkie dwu agen- 
tów. 

Podążyliś ny niezwłocznie do owe- 
go domku, gdzie była więziona moja 
Żona. Petrow, widząc, że już wszy- 


skrępo-|stko przepadło, pozwolił się bez oporu 


aresztować i założyć sobie kajdanki na 


malowała | ręce. 


Na progu stanął jeszcze i rzekł, zwra 
cając się do mnie: 

— Jeszcze się zobaczymy, 
Karneecki... 

Nic mu nie odpowiedziałem. 


panie 


Przeszło kilka dni. Spędziłem je, 
oszołomiony radością i szczęściem. Upo 


|jony pięknością i słodyczą Haliny, za- 


pommałem o wszystkiem, © całym 


który mu|świecie. , 


Parzałem całemi godzinami w jej 


cudowne oczy, pieściłem jei białe, mło Kilka miesięcy upłynęło po wyżej f 
de cialo, całowałem świeże, pachnące | opisanych wypadkach. 
usta. | f Pewnego dnia przeczytałem w „Ex- 
Nie mówiliśmy dotychczas nic O|pressie* wiadomość, że Petrow, ©s3a- 
koszmarnej przeszłości. Dopiero po|dzony w więzieniu, zdołał zmylić czuj- 
kilku dniach zapytałem: ność dózorców i uciec. 
— Czy poznałaś mnie odrazu? W porę jednak zauważono jego t- 
— Odrazu, mój najdroższy, Widzia-|cieczkę i puszczono się za nim w po- 
łam cię w moich snach, w moich dziw-|goń. Wówczas zbrodniarz wyrwał | 
nych marzeniach. przechodzącemu akurat policjantowi re- 
Złożyłem gorący- pocałunek na jej| wolwer i począł strzelać do ścigających 
czole. go funkcjonarjuszy, | 
— Mimo to zostałon ujęty i staną pa | 
tygodniu przed sądem doraźnym, któ- 
ry go skazał na karę śmierci przez roz< 
strzelanie. | 


— _  — w a 


Skąd przybywasz? — zagnęła 
mnie po chwili. 

— Z dalekiej, bardzo dalekiej podró- 
ży, obejmującej przestrzeń kilka tysię- 
cy kilometrów. 

— QOsiągnąłeś cel zamierzony? 

— Tak. Dowiedziałem się prawdy, 
którą chciałem poznać — wiem wszy- 
stko - 

— Powiedz, gdzie on pochowany? 

— Kto? 

— Antoni, mój brat, ten, którego za- 
bił Makary... 

— W grobie twojej matki. 

— Zawieziesz mnie do Włoch na 
«rób Antoniego? 

Dalem jej żądane przyrzeczenie. 

— Potem — dodała wzruszona — | 
mie będziemy już nigdy wspominali tra- KONIEC 
gicznej przeszłości, | 


Gdy kreślć ostatnie słowa opowie- 
ści, która może zasługiwała, by z nią 
zaznajomić czytelników, widzę zaciera- i 
jące się w przeszłości, niby we mgle gi 
nące wspomnienia straszliwych wypad- 
ków, po których. zaświtała jutrzenka na i 
szego niczem nie zamąconego, spokoj- 
nego Szczęścia. Halina, stojąca obok, 
uśmiechała się do mnie słodko, a ja, uży 
wając w pełni władzy odzyskanega 
wzroku, spoglądam w jej oczy, w któ- 
rych jaśnieje ożywczy płomień uczucia 
i rozitnu. 


Karol Borowiecki. 
dyrektor fabryki 


„Kulisy“ teatralne, o któ- 
rych mówi cały Paryż. 
Człowiek, który ruż wszy- 
sítko w życiu ryzykował: 


'Różne są sposoby zostania dyrekto- 
prem teatru, ale ten, który zastosowano 
iedawno w Paryżu, należy do sobliwoś- 
fl. Teatry nad Sekwaną zmieniają dyrek 
torów częściej, niż elegantka rękawicz- 
ki Do dyrektora pewnego teatrzyku bul- 
 waroweśło, szukającego właśnie naiwne- 
go następcy na budowę, na której wszy- 
| cy po kolei bankrutowali, zgłosił się nie 
lawno jakiś obcy pan, 
Gospodarz przyjął go w swym gabine 
gie, zapytując stereotypowo: 
_— Czem mogę służyć szanownemu pā- 
opu? 
P — Moje nazwisko nie wiele panu po- 
wie. Jestem „asem'” i przybywam z Syr- 
i Widzę, że pan nie orientuje się 
dobrze co to jest „as'. Jestem z zawo- 
u lotnikiem ij w Syrji, gdzie pełniłem 
Es «chodzę za asa lotników. 

 — Bardzo mi przyjemnie. Proszę sia- 
ać. Poczytuję A ri za zaszczyt zaw- 
rzeć znajomość z panem, choć doprawdy 
nie widzę... 


ta, Ryzykowałem setki razy życie i i swo- 

po z wyjątkiem pieniędzy, Mówiono 

teatr pieniądze, To właśnie mnie pocią- 
owak. Dyrektor teatru w Paryżu ryzy= 
o, żenie stracę swych pieniędzy? 


"yz Zaraz pan zobaczy. Jako lotnik u- 
dzilem zawsze za wielkiego ryżykan 
ą karjere, byłem pod sądem wojennym. 
dednem słowem ryzykowałem już wszy- 
mi, że dyrektor teatru w Paryżu może 
ficzyć 50 na 100, „że straci ' włożone w 
ga i. 
= — Ktoś pana zupełnie mylnie poinfor 
kuje n'e 50 na 100, lecz 99 na 100. 
— Więc mi zostaje szansa jeden na 
—- Absolutnie nie więcej. 
— Alep to nadzwyczajne! Nie uwie- 


rzy pan, jak mnie to podnieca. Biore 
pańsk;. teatr. 
 fw.-łaki'sposób „ds Sycji* został dy- 


teklorem pewnego teatrzyku jawa Y- 


Teatrzyk Studio przy avenue Mon- 
ła (ne zdejmuje z afisza „Mayę'” po paru 
R mó E aE A powodzenia, cby 
 wprówadzić ostatnie „clou“ literackiego 
repertuaru amerykańskiego. Przed paru 
dniami Gaston Baty sprezentował „Ma- 
| szynę do liczenia”, dzieło Elmera Rice. 
Bohaterem jest tam pan Zero, wie- 
|ezysty buchalter w jakiejś firm e, gdzie 
„od-dwudziestu czy więcej lat dodaje nies 
kończone kolumny cyfr. Pewnego dnia 
fyncypał oznajmia mu, że może sobie 
ŚĆ na spacer, gdyż nowa maszyna do li- 
czenia zastąpi go z powodzeniem, 
_ Skazany na śmierć głodową, buchalter 
taje i podnosi pięść aby ugodzić śmier 
nie pryncypała, który go wyrzuca na 
bruk. Ale przez amiei zanim wykona 
anowczy gest, widzi w myśli wszystko, 
co $o czeka, a więc proces, wyrok, ka- 
ie śmierci, podróż na iamtem świat, 0- 


Dziś ' dni następnych! 


Z Z Z NZ WY WZ O NO W 


| wą” 


EXPRES 


S WIECZORNY 


iriampomująca wizja Lodzi na fiimie 


Arcyfiim polski wedłua qaenialinej powieści Wł. St. Reymonta, laureata nagrody Nobla 


IA OBIECANA 


ROWDEECJE dyr. A. HERTZ i inż. ZB. GNIĄZOOWSK! 


W ROLACH GŁÓWNYCH: 


Maks Baum ) ` Koledzy i 


Józef Śliwicki, 


wspol- 
Moryc -Welt) nicy Borowieckiego 


Maria Modzelewska, 
Paweł Owertto, K. Krukowski. Julian Krzewiński, Czarny łabędź Loda Halama, 


ame fańce wykona zespół Koszuiski Giris. [EEEE 


Rzecz dzieje się w Łodzi, jej okol'cach i majątku ziemskfm w Łowick'em. 
M-nutaktury i Zjednoczonych Zakładów Przemysłowych .Sche bier ' Grohman“ w Łodzi. 


Począte« przedstawień o 4 30 


| .PPecczas snu 
z nad Sekwany, Możemy w sobie wzbudzić pewne ufajone moce. 


JL. Griszczyński, Wł. Grabowski 


Sensacyjne przeżycia senne stynnego pisarza 
Gustawa Mavermcka. 


Gustaw Mayerink, autor znanej po- 
wieści „Golem i innych, zastanawia się 
ostatnio nad jstotą snu, doszukując się w 
niej bodźców czynów, spełnionych na 
jawie. Pogląd Mayerinka. naten ogólnie 
uznany fizjolog:czny objaw, jest zupełnie 
swoisty: twierdzi on np., iż ogólna wia- 
ra w pokrzepiające własności snu jest Z 
gruntu błędna i jako przykład cytuje lu- 
natyków, którzy po męczątych j długich 
nociych przygodach, wstają tak samo 
wypoczęci, jak ludzie normalni. 

Uważa on nadto, że jedynie podczas 
snu zbudzić w sobie można pewne utajo= 
ne moce, które podczas czuwania są da- 
lekie od nas, jakgdyby płoszone tumul- 
tem jawy. 

„Średniowiecziy mag Agrippa von 
Nettesheim powiedział: Nie gwiazdy 
niebieskie, nie świat podziemny: w nas 
samych jest duch, co wszystko może”, 

Słowa te, jak oznajmia Mayerink, 
stały mu się. gwiazdą przewodnią. I ja- 
ko przykład, iż potrafil zbudzić w sobie 
i poddać swej woli owego „Ducha*, 
przytacza kilka ciekawych przeżyć. 

Działo się to w Pradze 1895 roku, o- 
powiada znakomity autor, położyłera się 
do łóżka z postanowieniem, iż podczas 
snu odwiedzę przyjaciela mego, malarza 
Von. Rimey, idam mu znać o mojej obe- 
chości u niego. . 

Mayerink dokonywa tego: uspokaja 
bicie serca, skupia wolę, aby móc skon- 
centrować się na jednej jedynej myśli i 
wkrótce usypia. z” 

„Obudziłem się po jakichś 10 minu- 
tach, byłem pokryty zimnym potem i 
serce biło mi tak silnie, iż nie mogłem za- 
czerpnąć pełnego i głębokiego oddechu. 
Byłem głęboko przeświadczony. iż zA= 
miar mój udał się”, 

Mayerink z mi iecierpiiw ością oczeku- 
ie dnia i gdy wreszcie nadchodzi upra- 
gitiona pora, udaje się o godzinie 10 rano 


do przyjaciela. 

— Czy nię miałeś jakiejś osobliwej 
przygody nocy dzisiejszej, czy nie śniło 
ci się coś ciekawego? — zapytuje goa 
gorączkowo. 

— Więc to byłeś ty?— woła Vom 
Ries: — Dziś w nocy zbudził mnie na- 
gły hałas, dochodzący z sąsiedniego po- | 
kọju, jakby ktoś kijem uderzał o znaj-| 
dujący się tam stół. Stuk wzmagał się, 
tak, że wstałem, aby stwierdzić iego 
przyczynę. Jedrakże, gdy zapaliłem 
światło, hałas przycichł į począł dochó- | 
dzić, jakby z oddałenia. 

Oświadczenie malarza potwierdza 
matka jego r służąca, które zerwały się 

z łóżek przestraszone j w obawie, że do 
Aahe zakrađli się złodzieje. 

W kilka lat później Mayerink wraca 
po ciężkiej chorobie z sanatorium z pod 
Drezna do Pragi i przypomina sobie na- 
gle, że zapomńiał zawiadomić narzeczo- 
ną, a obecnie żonę swoja, o bardzo waż- 
rej sprawie, mogącej wprost zaważyć 
na wspólnej ich przyszłości. 

W wagonie śród rozmów towarzy 
Szy podróży przy stukocie kół, nadlndz- 
ką niemal wolą .0s'ąga on pożądane sku- 
pienię i usypia z postanowieniem zjawie- 
nia się narzeczonej i oznajmienia jej te- 
g0, o czem zapomniał zawładomić ją ii- 
stownie. 

„Zwola serce moje jęło bić coraz 
słabiej puls uderza coraz wolniej i czu- 
ję, jak zapadam w sen. Po kilku minu- 
tach obudziłem się z radosnem uczuciem 
i zupełną pewnością, 
moje os aznęły cel“. 

Po przybyciu do Pragi jedzie Maye- i 


Dziś : dni następnych: 


Jadwiga Smosarska 


N. Jimosza-Stępowski 


M. Gorczyńska, 


Herman bBucholc, 
potentat bawełn. 


Ludwiu Law'ński, 


Zdjęć dokonano w Łodzi. na terenach fabrycznych Widzewskiej 


Początek orzedstawień o 4.30. 
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Ludwik Solski 


Przykład godny naśla- 
dowania. 


ZH 


Władze miejskie w Paryżw zarządzity 


że zamierzenia ł _ 


rink wprost do narzeczonej i ta oddac 


da mu, iż wirzała obraz jego, odbity w 
polerowanej powierzchni szaty. Uczyni- 
ła oua wszystko, co byfo- do załatwie- 
nia, działając pod wpływem wiezwalczo- 
neto wewnętrznego nakazu. 


s 


Co usłyszymy przez radio? 


PROGRAM STACJI WARSZAWSKIEJ. 

12,00 — Sygná! czasu I komunikaty: lotniczo- 
meteorologiczny, Pał-a z działu kultury i sztuki 
braz nadprozram, 150:—15.20 — Komunikaty* 
meteorosoticzny, gospodarczy: Pat-a, oraz nad- 
program, 15.20— 16.00. — Przerwa: 16.00—16.25 
— Odczyt: „Czy w szkole średniej jstnieje prze- 
ciążenie?* (z cyklu odczytów organizowanych 
przez min. W R-t O. P) — wygłosi dr. Bolc- 
sław Kielski. 16.25—1640 — Nadprozram i ko- 
munikaty. 16.40—17.05 — „Skrzyńika paczto- 
— korespondeucię bieżącą omtówi dr. Mar- 


jan Stępowski. 17.05—17.20 — Komunikat cko- 
nomiczn, Patea. 17.20—17.45 — Odczyt: „lak 
walczy Liza opieki had dzieckiem opuszczonem 
i zaniedbanem z prz zęstępczością u małołetnich'* 
(dział: „Higjena i medycyna) wygłosi dr 
Marjan Qirzywo-Dabrowska, 17.45—]8.15 — 
Program dla najmłodszych — p. Henryk Mat- 
kowski opowie ucicszną „Iisłorię o nosie“ Mo- 
rawskiecn, oraz iniie bajeczki. 18.15—19.00 — 
Koncert popołudniowy w wykonańiu orkiestry 
P. R. pod dyr. Jana T)worakowskiego. 19.00-— 
1915 — Komunikat rolniczy. 3 5 


czywiście do nieba, gdzie prawdopodob- 
nie znów będzie musiał ustąpić miejsca 
jakiejś „niebieskiej' maszyne do licze- 
nia. Pocóż więc buntować się? 

Ręka pana Zero z zaciśniętą pięścią 0- 
pada bezśilnie j skazany na nędzę bu- 
chalter przyjmuje bez żadnego szemra- 
nia wypowiedzenie służby. 


Autor buntuje się przeciw zgnieceniu 
indywidualizmu i poez). życia pzrez coraz 
potężniejszy mechanizm Możnaby mu 
odpowiedzieć, że według pewnych teorii 
indywidualizmu í poezji życia przez coraz 
ni poeci „modern“ dopatrują się poezji 
właśnie w maszynach į zmechanizowa- 


miu życia. 
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przymusowe zaopatrzenie samochodów 
w ochrony takie, jak je widać na naszej 
totografji, celem ochronienia publiczno- 
ści od obryzgiwania iej błotem z pod kół 
samochodowych, baiących w ruchu: 
3000000000000000000000000200090 


Przymusowe lądowanie 
samolotu angielskiego 
w Masobolsce wschodniej 


Angielski samolot „PRINCESS XENIA“, 
który — jak donosiliśmy — musiaż w 
ciągu raidu Londyn-Bombaj, z 
przyczyn atmosferyczsych lądować w 
Kamieniobrodzie koło Gródka 
(Galicja Wschodnia). 


TEATR MIEJSKI. 


Dziś; w środę oraz w dalszym ciągu jutro 
(przedstawienie dla związków o godz. 7 m. 30), 
w sobotę wieczorem ; w niedziele wspaniale wy 


stawiony „Peer Gynt“ Ibsena z J. Woskowskim 
w roli tytułowej. 

Początek o godz. 8.30, koniec punktualnie o 
ię 
=>C]. 


„Kredowe koło grane będzie w piątek wic- 
czotem i w sobotę popołudniu. Cenv Dopler- 
ne 


* 
He 
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-—— Panowie! Widziałem dziś w cyrku” prawdziwego czarodzieja! Da- 
tłem mu dla doświadczeń fałszywy banknot pięćdziesięciozłotowy, a zwrócił mi 


prawdziwy! 0 
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< „SAMOBÓJCA“ 


z „powodu“ 100 złotych i 


z „powodu* 500 złotych. 


nn—— PjzmmnanY 


Pogotowie doń wezwa 


no z zupełnie innego 


„powodu'. 


Łódź, 30 listopada. 
Spotkał; się w restauracii. Klemens 
Filowski był w posępnym nastroju i po- 
czątkowo nie chciał rozmawiać z Win- 
centyijm Twardą. 
Dopiero gdy wypili kilkanaście kieli- 


Starczewski zamordował Amalię Liszek. 
Miał otrzymać za to od jej męża 1000 złotych. 
Dziś rozpoczął się w sądzie onrggowym Sensacyjny proces. 


Łódź, 30 listopada. 
W dniu dzisiejszym na wokandzie są- 
du okręgowzgo znalazła się sprawa o 
zabójstwo właścicielki składu instru- 
mentów mużycznych przy ulicy Rzgow- 
skiej 46, Amalji Ciszkowej.. 


Na ławie oskarżonych: zasiadają mąż 
zamordowanej, Feliks Ciszek i Stefan 
Starczewski. 

-_, Okoliczności zbrodni, dokonanej w 
dniu 12 czerwca b, r. są następujące: 

. „Około godziny 4-ej po południu loka- 
tor domu przy ulicy Rzgowssiej 46 Hen- 
ryk Nowakowski, słojąc przed bramą tej 
kamienicy, zauważył jak'egoś mężczyznę 
w zakrwawionej marynarce. Nieznajomy 
widząc, że go obserwuję, rzucił się do u- 
ci a 

Gdy po chwili rozległ się okrzyk: 
„Trzymajcie tego łobuza, on zabił Cisz- 
kową! p. Nowakowski puścił się za nim 
w. pogoń. T Ś: 

Nieznajomy úkryt 
jednej z sąsiednich kamienic, 
ujęto, sił 

Był to niejaki Stefan Starczewski. 


Obiecał mı 1000 złotych... 


Aresztowany z zupełnym spokojem 
przyznał się do zbrodni. 

-> Zabiłem. Ciszkową — mówi! — bo 
jej mąż obiecał mi za to 1000 złotych. 


się! wa. podwótz* 
gdzie go 


„Od dłuższ go czasu nigdzie już nie pra- 
cuję i utrzymuję się z zapomóg, które 


nie wystarczają na utrzymanie całej ro. 
se s Musiałem się zgodzić na każdy 
zarobek, 


Pewnego dnia przypadkowo 


spotkałem Ciszka, Pytał mnie dlaczego| d 


tak źle wyglądam. Odpowiedziałem mu, 
że zapadłem na płucną chorobę i nie 
mam środków na leczenie, Wówczas 
to zaproponował mi 1000 złotych za za- 
mordowanie żony i przy następnych spot 
kaniach opracowaliśmy  szczeżółowy 
plan, 

Krytycznego dnia Starczewski kupił 
nóż szewcki za 70 groszy i udał się po- 
południu do Ciszkowej, wiedząc, że jest 
sama w domu. ' 

Jaka rozmowa toczyła się pomiędzy 
nim; — niewiadomo. 

Faktem jest jednak, że przebywał u 
niej dość długo, W kurytarzu, /tuż przy 
drzwiach wejściowych, zada: jej nożem 
kilka głębokich ran piersi,  poczem 
zbiegł. 


W agonii. 

Ranną zauważyła jedna z lokatorek, 
która wezwała pogotowie i policję. 

Gdy nadbiegło kilku posterunsowych 
Ciszkowa była już nawpółprzytomna. 

Leżąc w kałuży krwi, *rzymała w 
kurczowo zaciśniętej dłoni organki, 

— Kto na panią napadł — pytano. ją. 

— Łobuz... — wyszeptała zbistalemi 
wargami. 

— Nie mogła więcej mówić 

Przewieziono ją do szpita:a Poznań- 
skich, gdzie zmarła po upływie pół go- 
dziny, nie odzyskując przytomności. 


Sfosunki rodzine 
C szaków. 


Z p a. 


dwudziestu jetach wspólnego pożycia. 
Ciszek skarżył się zwykle przed znaio- 
mynu, że nie może sobie dać rady z żo- 
ną, która go na każdym kroku kompro- 
mita'e, To samo mniej więcej mówiła o 
nim zona, e 

Frzed rokiem C. zetknat się z nieja- 
ką Wieczorkowskaą, Niewiasta ia właś- 
nie w tym czasie odseperowała się od 
sweźo męża. 

-— Mie znaleźliśmy szczęścia W mał 
żeństwie — mówił jej Ciszex — może 
więc spędzimy razem resztę życia +. 

Wieczórkowska chętnie zgolziłą się 
wspóinie z nim zamieszkać. 


Wkrótce wyjechali do wsi Jesionna 
pod S.eradzem, gdzie  Wieczo*kowska 
posiadała dość znaczną gospodurxż rol- 
ną i młyn, 

Ciszek niekiedy przyjeżdżał do Ło- 
dzi w sprawach handlowych i kilkakrot- 
nie komunikował się ze swoją żoną. Nie 
ulegało wątpliwości, iż byli bardzo nié- 
przyjaźnie usposobieni względem siebie, 


Ciszek nie przyznaie Się 


do winy. 


Gdy po kilku dniach po morder- 
stwie Ciszka aresztowano, oświadczył 
on kateśorycznie, że nie znał Starczew- 
skiego i cała historja, którą ten opowie- 
dział, jest zmyślona. 

W czerwcu nie byłem wogóle w Ło- 
dzi, więc przecież nie mogłem się z nim 
komunikować? — zeznał, 

Wobec całego szeregu poważnych 
poszlak, że Ciszek utrzymywał kontakt 
z mordercą, osadzono go w więzieniu. 

Dziś obaj stanęli przed sądem okrę- 
śowym, który sprawę tę rozważa pod 
przewodnictwem sędziego  Kozłowskie- 
go, w asyście sędziów Wilkowskiego i 


Ułaskawienie bandyty 
Skazanego na Śmierć przez sąd doraźny. 


Jest to osobnik, którego stosunki powojenne 
z pchnęły na drogę występku. 


Kołomyja, w listopadzie. 
_ W poniedziałek 21 b. m. odbył się w 
Kołomyji sąd doraźny nad głównym ban 
yta i przenytnikiem, 26-leinim Włady 
sławem Markusem, który dłuższy czas 
grasował po Pokucie i Podolu, rabując i 
mordując. 

Ujęty i raniony w pierś przez policje 
uciekł w kilka tygodni po przytrzymar 
niu z więzienia sądowego w Kołomyi, 
ubezwładuiwszy dozorcę i ostrzeliwu- 
iac się ź wyrwaiego dozorcy karabinu: 
godził bezpośrednio w ścigających go 
- posterunkowego Grefkę i dozorcę 
więźniów. Wałkowa, wskutek czego os 


karżony został 0 usiłowanie morderstwo 


nie 


funkcjonariuszy publicznych. 

Rozprawa przed trybuhałem trwała 
cały dzień. i 

W świetle zezuań własnych, które 
trwały blisko dwie godziny, oraz zeznań 
świadków, oskarżony okazał się ofiarą 
stosunków powojennych, które go DO- 
pehnęły na droge występku i zbrodni. 


cji, mógł się stać w innych warunkach 
pożytecznym człowiekiem  społeczeń- 
stwa, a tak z braku odpowiedniego zaię- 
cia i pracy jął się przemytnictwa i ra- 
bunku, staczając się coraz miżej na dno 
upadku. 

Wyrok został ogłoszony dopiero na 
drugi dzień, t. i. we wtorek 22 b. m, © 
godz. 10-tej przed południem. Markus 
skazany został na Śmierć przez powie- 
szenie, oraz utratę prawa noszenia krzy 


ża waleczności, jaki zdobył podczas| 


Olbromskiego. Oskarża prokurator Żae 
biński. 

Do sprawy  zawezwano około 50 
świadków. - 

Salę sądową zarezerwowano na dwa 
dni, 

ERTETER 

Jako jednostka o znacznej inteligen- 
walk bolszewikami. 

Skazany wyrok przyjął i o łaskę nie 
prosił, Prosił tylko 0 zaopiekowanie 
się iego nieślubną córeczką, 

Na prośbę o łaskę obrońcy z urzędu, 
d-ra M. Aszkenazego. p. Prezydent uła- 
skawił skazańca, który był już przygo- 
towary na śmierć przeż ks. Wójcika i 
okazał głęboki żal i skruche 


wyroki kat nie miał pola do popisu. 


6 miesięcy więzienia 


za kradzież kapelusza. 


Łódź, 30 listopada. 

Na walnej naradzie w lesie na Mami 
zapadła decyzia, że osiemnastoletni Jó- 
żef Kubala ma po raz pierwszy w życiu 
dokonać samodzielnej wyprawy. 

Kubala dotychczas brał tylko bierny 
udział we wszystkich „imprezach“ miło 
docianych kieszonkowców. 

Po południu wyruszył na „polowa= 


«. 


Na przystanku tramwaiowym przy 


zbiegu ulic Nowomiejskiej i Ogrodowej 


_Cisrkowa oi roku już nie mieszkalajczyhał na ofiarę. 
Upłynęło kilka godzin, — Kubała nie 


, Z mężem, Seperacja ich nas'ąpiła po 


decydował się na okradzenie żadnego z 
przechodniów. 

O zmierzchu wszczął z nim Tozmo- 
wę jaki staruszek, ubogo odziany. 

Kubala w ciągu kilkunastu minut 
grzecznie z nim rozmawiał. 

W pewnej chwili, gdy na ulicy 
było pusto, zerwał mu z głowy kape- 
lusz i puścił się biegiem ze zdobyczą. 

Poszkodowany wszczął alarm i Ku- 
balę schwytano. 

Powędrował do aresztu. 

Sąd skazał go na 6 miesięcy wię- 
zienia. 


Przybyły do Kołomyi w przeddzie 


szków wódki, Filowskiemu rozwiązał się 
język. R, 

— To już mój ostatni dzień. Dziś o 
godzinie 12 w nocy popełnię samobój- 
stwo. Decyzia moja jest nieodwołalna., 
Bądź łaskaw pożegnać wszystkich na- 
szych spółnych znajomych. h 

P. Twardo przeraził się. 

— Czyś zwarjował? Jesteś młody, 
masz. jeszcze całe życie przed sobą... Co 
cię skłonifo- do tak rożpacziiwych my- 
S:% À à KTG 

— Napozór błalta rzecz. Jestem wi- 
nien komuś 100 ztołych, które muszę dziś 
bezwarunkowo zwrócić, Miałem już 30 
złotych, lecz je przepiłem «i doszedłem 
do wniosku, że mę warto zwracać pie- 
medzy, bo wogóle nie opłaca się żyć. 


Fwardo współczuł przyjaciełówi í 


pożyczył mu 100 złotyci. 

Minęło kilka tygodni. 

Znów się spotkali w tej samej knaj- 
pie. 

Filowski miał nienmiej posępną minę. 
„ = Dziś już nieodwołalnie odbiorę so- 
bie życie... Fu chodzi już o 590 złotych... 
Honorowy his, Sytuacja bez wyjścia. 

P, Twardo tym razem już nie prze- 
jął się jego nieszczęściem, 

— A więc myślisz, że zawsze będę 
frajerem? Drugi raz już się nie dam na- 
Draka | 

— Więc i ty mi nie wierzysz? — za- 
wołał drżącym głosem Filowski — iru- 
dno, muszę wykonać miój straSzny za- 
miar.. To piwo jest zatrnie... Za chwile 
będzie koniec. 

Nim p. Twardo zdołał mu przeszko- 
dzić, wychylił kufel i stoczył się z krze- 
aa na podloge, wydając z siebie gtuche 
jeki, ; y 

W restanracji powstał nieopisany ti- 
muit. sę 

Kilku gości pabiegło po lekarza. 

„Samohóka” zrozumiał, że symula= 
cja pociągnie za sobą przykre skutki. 
Podniósł się więc szybko i usiłował wy- 
skoczyć oknem. 

Twardo przyłapał go jednak | wraz 
z kilku kolegami sprawił mu taką łaźnię; 
że tvm razem musiano rzeczywiścię we- 


zwać lekarza POROJÓWIA. 
ESERE N 


Murarz 
spadł z dwupiętrowego 
rusztowania. 


Łódź, 30 listopada, 

Dom przy ulicy Marysińskiej 3 był 
wczoraj widownią strasznego wy- 
padku. 

24-letni Józef Stopczyk, murarz, pra 
cując przy tynkowaniu kamienicy spadł 
z rusztowania, z wysokości drugiege 
piętra, na bruk. 
Doznał on dość oiężkich obrażeń cie 
lesnych. 

Pogotowie kasy chorych po udziele- 
niu pierwszej pomocy, przewiozło go 
do domu. 


Pożar 


w domu mieszkalnym. 


Łódź, 30 listopada. 

W mieszkaniu Berka Rozenberga 
przy ulicy Południowej 31 wybuchł po: 
Żar, wskutek wadliwego rządzenia 
przewodu kominowego. Ogień  obiął 
sprzęty domowe i groził przeniesieniem 
się na sąsiednie mieszkanie. 

Przybyły 1-szy oddział straży ognit 
wej po upływie kilkunastu minut umiej- 
scowił pożar, 

Straty wynoszą kilkaset złotych, 


Krwawa bójka. 


Łódź, 30 listopada. 
W jednym z mieszkań przy . ulicy 
Strz. Kaniowskich 51 wyunikła krawa 
bójka w czasie której 24-letnia robotnica 
Konstancia Mic została uderzona w gło- 
wę jakiemś tępen narzędziem. 
Wezwano do niei pogotowie, które 
day) dość ciężkie obrażenia -cie- 
ESTC. żę 
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bo też nie była w domu. 


Str. 4 


— Czy matka zrobiła ci awanturę, 
że nie przyszłaś na noc do domu? 
— Matka wcale tego nie zauważyła, 


— A ojciec? 
— Ojciec był bardzo rad, że nie było 
matki, gdy wrócił o Świcie... 
pak: | 


Zakochani! jesteście 
chorzy! 


Leczcie się póki czas, bo 
miłość to ciężka choroba 


Autor francuski R. Boivziel wydał 
książkę, w której dowodzi, iż miłość jest 
taką samą chorobą, jak tyfus; ospa, dyf- 
teryt itd. 

W pewnych chwilach życia posiada 
człowiek skłonność do tej choroby — 
objawia się to niepokojem wewnętrznym 
zamyśleniem i sobliwego rodzaju tkli- 
wością: 

Miłość od pierwszego wejrzenia zda- 
rza się rzadko, normalnie zaś — zaraże- 
nie się tą chorobą następuje skutkiem 
dłuższego przebywania z osobą płci 
przeciwnej. 

Ludzi zakochanych porównywano w 
najdawniejszych już czasach z szaleńca- 
mi. 

I nie sliiszniejszego, a 

Okazują oni bowiem _przeczulenńie, 
nerwy ich stają się mało odporne, ulega- 
ja sugestji, a nawet zamroczeniem umy- 
słu, 

Można jednakże  teśo dopiąć, jeśli 
zwróci się myśl zakochanego na inne 
sprawy i potrafi się go czem innem, zain- 
teręsować, 

Trzeba jednak postępować delikatnie 
tai, jak z każdym innym szaleńcem, aby 

ia wywołać niepożądanej reakcji. 
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To, o czem sie dotychczas „nie mówno”... 


Walka o zdrowotność publiczną 


jest kardynalnym obowiązkiem rządu- svołeczeństwa 


Klęska chorób wenerycznych.—Projekt nowego kodeksu karnego. 
„Uszkodzenie zdrowia“. —Sankcje karne za zarażenie. — Projekt 


Łódź, 30 listopada. 

Rząd obecny odniósł w polityce we- 
wiiętrznej cały szereg sukcesów. Liwia 
ich część ma swe źródło w zdrowej imi- 
cjatywie poszczególnych członków ga- 
binetu | w szeregu śmiałych posunięć w 
zakresie resortu spraw. wewnętrznych. 
Popularna dziś w Polsce osoba ministra 
Składkowskiego stała się niejako sym- 
bolem sanacji w tych dziedzinach życia 
codziennego, które dotychczas leżały 
odłogiem, o których się „nie mówiło” i 
na które nikt nie zwracał uwagi. 


o sławetuej 
skutki walce, którą obecny minister 
spraw wewnętrznych wydał niechluj- 
stwu ij wrogom hygieny, tej zasadniczej 
podstawie publicznej zdrowotności. 
Rząd obecny w tej ienorowanej dotych- 
czas dziedzinie nie poprzestał tylko na 
powierzchownych żarządzeniach ale u- 
ial ich sanacjię od samych podstaw. Na 
specjalną jednak uwagę zasługują dwa 
znamienne i niezwykle doniosłe. posu- 
nięcia. y 

Przedewszystkiem projekt rózporzą- 
dzenią o walce z chorobami wenerycz- 
nemi, które dziesiątkują dziś ludność i 
projekt rozporządzenia o opiece nad u- 
mysłowo chorytni. s 

— Jeżeli chodzi o pierwszą Sprawę 
— to dzięki min. Składkowskiemu, któ- 
ry z zawodu jest lekarzem i dlatego na 
sprawy zdrowotności publicznej specjal- 
ną zwraca uwagę poruszona została ca- 
ła opinia publiczna, która o tem, „o 
czem się nie mówiło* zaczyna obecnie 
nietylko mówić ale į działać. 

Najwyraźniejszym jednak etapem 
tej wałki iest projekt b. min. sprawiedii- 
wości prof. Makowskiego, który do no- 
wego polskiego kodeksu karnego za- 
mierza wprowadzić specjalny rozdział, 
traktujący o „uszkodzeniu zdrow T 


p 


Ustawy karne państw współczes- 
nych stoją na gruncie zasady, iż każda 
jednostwa ma prawo do nietykalności 
ciała. Wszystkim też niemal prawodaw- 
stwom znane są przestępstwa dotyczą- 
ce t. zw. uszkodzenia ciała. Spowodowa- 
nię jednak choroby u innej osoby w dro- 
dze zarażenia jei chorobą własną cX- 
pressis verbis w ustawach przedwoien- 
nych, jako przestępstwo przewidziane 
nie było. Czyny tawie można było úa- 
tomiast z łatwością podciągnąć w dro- 
dze wykładni pod artykuły, traktujące o 


Wspomniećby więc należało choćby | lekkich, ciężkich lub bardzo ciężkich ut- 
i płomnej w dobroczynne | szkodzeniach ciała. 


Rozwój chorób wenerycznych w do- 
bie powojennej postawił jednak prawo- 
dawców wobec nowego zagadnienia — 
ochrony zdrowia przyszłych pokoleń. 
Kierując się tą wytyczną prawodawcy 
spółcześmi wprowadzili do kodeksów 
karnych typ nowego przestępstwa — za- 
rażenia chorobą weneryczną. Odnośny 
artykuł spotkać nawet można w nowym 
kodeksie karnym sowieckim wydanym 
w r. 1922. Projekt palskiego kodeksu 
karnego, który jak wiadomo dyskutowa= 
ny jest obecnie w łonie komisji kodyfi- 
kacyjnej również nie pozostał pod iym 
względem w tyle. Dążność do ochrony 
zdrówia jednostki znajduje tu wyraz w 
samej instytucji odpowiedniego działu 
przestępstwa. 

Nagłówek odnośny, jakeśmy już za- 
znaczył brzmi: „Uszkodzenie zdrowia”, 
podczas gdy obowiązujący u nas rosyj- 
ski kodeks karny z r. 1903 ujmuje zaga- 
dnienie to daleko ciaśniej jako „uszko- 
dzenie ciała". Art. 84 projektu polskiego 
kodeksu karnego (projekt prof. Makow- 
skiego) stwierdza wyraźnie, że „kto 
zaraża człowieka chorobą weneryczią 
(ub inną choroba zakaźną) ulega karze 
więzienia do lat 3-ch“. Jeśli zarażenie 
chorobą weneryczną nastąp'ło w sto- 


„Burłak z nad Wołgi“ 
„Złodziej z Bagdadu'' 


„Car Iwan Groźny“ 
„Kurjer Carski“ 
„Metropolis“ 


blędną wobec najnowszego arcydzieła 


CARSKIEJ 
ROSJI 


w roku 1825. 
bdn 


A PIERWSI MORDERCY CARÓW. 


„DŁÓTEJ SERII 


produkcji bolszewickiej» 
filmu p. ta 


rozporządzenia o opiece nad umysłowo-chorymi. 


sumku małżeńskim — głosi §2 tego arty- 
kułu — ściganie karne odbywa Się na 
wniosek poszkodowanego”. Prawodaw- 
ca polski stawia więc w ten sposób 
mochą tame przeciw zastraszającemu 
rozwoju naigroźniejszej klęski społecz: 
nej. 

A teraz druga Sprawa również nie 
mniej ważna, która sama przeż się jest 
dowodem, że czynniki miarodajne na do- 
bre zabrały się do wałki o stan zdrowo- 
tny ludności W tym wypadku chodzi 
o tych najnieszczęśliwszych, którzy wi- 
dząc „św at na opak“ błąkają się po uli» 
cach, nie znajdując żadnego dła siebie 
przytułku ani pomocy. Chodzi więc o M 
ludzi chorych umysłowo, którzy nieje- 
dnokrotnie skazani Są na wegetacię poza 
zakładem leczniczym, którzy dotknięci 
przez los na umyśle żebrać muszą nieraz 
po ulicach na kęs codziennego chleba. O 
grozie sytuacji ałarmowały kilkakrotnie 
pisma, donosząc jednocześnie o tem, że 
w takim np.: Lwowie wariaci wydaleni 
ze szpitali spacerowali poprostu po uli 
cach miasta- 

Kres temu położy więc niewatpliwie 
projekt rozporządzenia opracowywany 
obecnie przez departament zdrowia m- 
nisterstwa spraw Wewnętrznych. Pro- 
jekt ten przewiduje izolowanie chorych 
w specjalnych zakładach, przytzem 
koszt leczenia ponosi gmina. Ustawa 
wprowadza ponadto karę na rodzinę za 
niezgłaszanie wypadkó choroby umysło- 
wej u osoby, która została nią dotknięta 


Proickt ten, jak widzimy, radykalnie 
przetnie gordyjski węzeł dzisiejszych 
stosunków. Są bowiem chorzy, których 
rodzity na leczenie nie mają pieniędzy. 
a odpowiednie zakłady przez brak sub- 
sydjów nie są w stanie leczyć bezpłate 
nie. Przerzucenie więc kosztów opieki 
nad chorymi na gminę zdaje się być je- 
dynym i najlepszym sposobem rozwi= 
kłania pałącego i przykrego problemu. 


————— 


Turyści podbiegunowi 


| znajdą na Przy adu Pół 


_ nocnym 


luksusowo urządzony hotel, 

Najdalej na północ wysunięty punki 
Europy, Przylądek Północny na półwys: 
pie Skandynawskim, znalazł amatora, 

Jak donoszą z Oslo, utworzyło się 
tam pewne konsorcjum norwesxie, któ- 
re zamierza zakupić od rządu te pusiko- 
w.a skaliste, tonące w wiecznym niemal 
śniegu, celem zbudowania tam luxsuso- 
| wego hotell dla turystów pragśnącyca pc 
ldziwiać zbliska piękno przyrody polar- 


R | nei. 
żę | Hotel podbiegunowy posiadać będzie 
4 wspaniale urządzoną restaurację i wias- 


ną przystań dla okrętów pasażersk'ch, 
Przedsiębiorcy  spodzewają się, że 
udostępniony w ten sposób Przylądek 
Północny ściągać będzie licznych iury- 
stów, zwłaszcza Jankesów, zasobnych w 
dolary, a żadnych wszelkiej exscentrycz 


$ | NOŚCI, 


TEATR POPULARNY. 
Teatr popularny w dalszym ciągu gra co 
dziennie o godz. 8.20 wiecz. stale zapełniającą 


SSS | widownię do ostatniego miejsca , Gri-Gri", we- 
Š | sola > melodyjna operetkę, uzmaiconą efektow- 


nemi tańcami w wykonaniu nowozaangażowanel 
pary baletowej pp. Desider and Icza, której pro- 
dukcje taneczne budzą ogólny entuzjazm całej 
widowni. Ceny miejsc od 50 gr. do 2.50, Ku- 
pory ulgowe Ważne. 

W przygotowaniu wielka premiera: „Chłopi“ 
wł. Reymonta w realizacji scenicznej Jerzego 
Jawievskiego. Reżyseria Mieczysława Mieczyń- 


” dm dadina PEEP rz ny pF" 


„Bxpress” z wizylą w P.K.1.D. 


Aparat przygofowawczy do Olimpiady. — Miljon 

złofych musi wpłynąć do I stycznia 1028 r. — 

„Stadjon Sgool“ w Amsterdamie. —Attache spor- 

fowy Polski. — Skad wpłyną fundusze na Slim- 
piadę? —„Express' na Olmp'adzie. 


(Wywiaa „Expressu Wieczornego” z generalnym 
sekretarzem Polskiego Komitetu Olmpuskiego 
-~ p. mur. Wacławem Giżvckum.) 


„Igrzyska IX-ej Olimpiady, bezkrwa- , piany przygotowania technicznego dla 
we zmagania się przedstawicieli tężyzny lekkoatletów i sportów zimowych. Opra- 
fizycznej narodów caegoł świata, odbę- cowano ogólny zasadniczy plan przygo- 
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Konarzewski, Gerbich i Seidel 
bronią w sobotę barw Polski na meczu międzypań 
stwowym z Węgrami. 


W dniu wczorajszym otrzymaliśmy 
z Katowic wielce sensacyjną wiado- 
iność o przyjeździe słynnej drużyny pię 
Ścierskiej z Węgier va Górny Śląsk w 
dniu 2 i 3 grudnia (piątek i sobota), za- 
miast zapowiedzianej gościny berliń- 
skiej Makkabi. 

Do Katowic przybywa reprezenta» 
cyjna drużyna Budapesztu. Polski kwiat 
sportowy oczekuje z napięciem. sensa- 
cyinego tego spotkania i ogłoszenia 
składu drużyny budapeszteńskiej, który 
ma być ustalony i podany do wiadomo- 
ści Śląskiemu okręgowemu związkowi 
bokserskiemu najdalej do dnia dzisiej- 


'szego. W sobotę przewidziane są mię 


dzynarodowe nieoficjalne 


dą się w roku 1928 w: St. Moritz i Am- towania technicznego do Igrzysk Olimp. | zawody Polska — Węgry. 


sterdamie. | i który został przyjęty bez zastrzeżeń 
Polska na zawodach tych nietylko , przez delegatów Związków. Zorganizo- 


musi być obecna, lecz i zająć miejsce | wano w porozumieniu z P.U.W F. i P. W | 


odpowiadające jej stanowisku mocar- | przy Centralnej Szkole Gimn, i Sport. w 
stwowemu i odwiecznej kulturze. Poznaniu kurs kondycyiny iekkoatlety= 
„Obowiazkiem rzeszy sportowej jest czny dla przyszłych olimniiczyków. 
dać wszystko z siebie, aby przez wzmo- , Przez kurs przeszło 39 zawodników i 17 
żoną pracę i poświęcenie wywalczyć za- | zawodniczek. Kurs trwał do 30 września. 
szczytne miejsce barwom polskim. | Zorganizowano dalej, jodokręg Olimpijski 

Obowiązkiem społeczeństwa w imię | 
wielkości Polski, jest usiłowania te mo- 
ralnie į miaterjałni.e poprzeć”. 

Hasło powyższe wypisał sobie Polski ; olimp. we Lwowie i Krynicy, Zorganizo- 
Komitet Olimpijski, który w ostatnim wano ośrodki narciarskie przedolimpi|- 
czasie rozpoczął akcję zakrojoną na skie w Zakopanem i we Lw?wie Oraz 
bardzo szeroką skalę, jak to: przygoto- atletyczne w Katowicach i Warszawie 
wanie olimp jskie zawodników i zebiera- pod kierunkiem mistrza Wł, Pytlasiń- 
nie potrzebnych funduszów do obesła- skłego. Załatwiono sprawy zakwatero- 


inż. Karoi Stryjeński. Nastepnie przysta- 


w Zakopanem na czele którego stanął į 


piono do zorganizowania podokregu | 


Zawody te odbędą się bez zezwole- 
mia Polskiego Związku Bokserskiego. 
W piątek odbędzie się spotkanie _ mię- 
dzynarodowe Budapeszt — G. Śląsk. 
Węgierski boks do niedawna kopciu- 
szek na szerszej arenie międzynarodo- 
wej wybił się w ostatnim roku na czoło. 


|Słynnym był sukces zawodników wę- 
lęierskich na 


tegorocznych  mistrzo- 
stwach świata w maju r. b. w Berlinie, 
oraz przepiękne wysokocyfrowe zwy- 
cięstwo przed dwoma tygodniami nad 
najsilniejszą reprezentacją Niemiec. 


Jak się w ostatniej chwili dowiadu: 
jemy, w drużynie reprezentacyjnej Pol- 
ski walczą między innymi i zawodnicy 
łódzcy: Tomasz Konarzewski (Union), 
b. mistrz Polski wszystkich wag, Jan 
Gerbich (Kruszender), mistrz Polski wa 
gi półcięskiej i mistrz województwa 
łódzkiego, Artur Seidel (Union). Bokse- 
rzy ci potwierdzili już swój udział w tej 
imprezie. Delegat Węgierskiego Zwiąż 
ku Bokserskiego bawił w niedzielę na 
Śląsku. Polską drużynę reprezenia zyj- 
ną ustawi kapitan Śląskiego O. Z. B. p. 
Willy Snopek. 

„Jak się dalej dowiadujemy, P. Z. B. 
zajmie odpowiednie stanowisko wobec 
Śl. O. Z. B. w związku z organizowa- 
niem zawodów Polska — Węgry, bo- 
wiem bez zezwolenia naiwyższej magi- 
stratury, żadne zawody międzynarado* 
we mie mogą się odbyć. Początkowo, 
mecz Polska — Węgry projektowany 
na m. grudzień został odłożony przez 
PSZ D, do pierwszej połowy marca 
przyszłeg0 roku. Warunki podane 
przez węgierski Z. B. zostały akcekto- 
wane. 
szawie i był obliczony na dwa dmi, tyn- 
czasem Śl. 0. Z, B. Korzystając z pü- 
bytu delegata węgierskiego Z. B. sfiia- 
fizował na własną rękę te zawodg, 


. 


Wiadomości sportowe. 


nia wszystkich gałęzi sportowców w St. 
Moritz i Amsterdamie. - 


wania zawodników sportów zimowych 
w St, Moritz. Załatwionc zasadniczo 


Starodawne igrzyska greckie odżyły. — Ostatnie lekkoatletyczna 
mistrzostwa w Eurovie.—Olimpijski turniej piłki nożnej,—Hungarja 


Mecz miał się odbyć w War- 


© zóó adi a ników zo, opa E = 


i Pragnąc poinformować się o pracach sprawę zakwaterowania całej ekspedy- 
komitetu i zaznajom,eniu czytelników cii olimpijskiej w Amsterdamie. Na ten 
naszego pisma z całym tym aparatem cel została zarezerwowana dla polskiej 
przygotowawczy, spólpracownik nasz reprezentacji szkoła t. zw. Stadjon Scool í 
zwrócił się do Polskiego Komitetu Olim- położona kilkaset metrów Od stadjonu 0- 


wepbuje.—Czechosłowacja przoduje w footbalu wśród państw euro" 
pejskich-—Ostre kary za brutalną grę we Francji. — Oport piłkł 
nożnej w Afryce. 


W Atenach spotkały się w walce grała w zeszły piątek — jako w dniu 


piiskiego w Warszawie, gdzie bardzo 


fimpiiskiego.  Roezporządzaltość tym 


międzymiastowej zespoły Aten i Sofii. 


serdecznie przyjął go sekretarz general- gmachem jest zapewniona oczekiwane | Zwyciężyli z przewidywaną przewagą 
ny p. major Wacław Giżycki, „dusza | iest jedynie formalne załatwienie tej grecy w stosunku 204:131 punktu. 


aparatu przygotowawczego. 

Rozmówca mój żals się na obojętność 
społeczeństwa, niezrozumienie powagi i 
brak ambicji narodowej. i 

— Przypuszczam — rozpoczyna swe | 
cene wywody p. major Giżycki — że ' 


szersze siery społeczeństwa są już Obe- zarów Hofenderskich p. Westerouen Że i 


cme należycie przygotowane zapojnocą 
pre 'agandy prasowej do należytego zró- | 
zumienia powagi wystąpienia na mię- 
dzynarodowej arenie obmpijskiej w St. 
Moritz i Amsterdamie i że teren do akcji 
zbiórkowej jest już otwarty, a biorąc ró- 
wiiież pod uwagę sukcesy ekipy jeździe» 
a na Międzynarodowym konkursie 
hippicznym w Nowym Jorku Polski Ko- 
mitet Olimpijski postanowił rozpocząć 
wspomnianą akcię zbiórkową i to na 
szerszą skalę. Sportowiec polski dał d0- 
wód, e potrafj pracować į zwyciężać — 
społeczeństwo zobowiązane iest mu do- 
pomóc do zdobycia należnego miejsca na 
Olimpiadzie. Milion złotych musi wpły= 
nać do końca rokn bieżącego do kasy P. 
K. O. drogą składek zebranych przez 
wszystkie pisma krajowe į zagraniczne. 

— Jak się przędstawia praca przy- 
gotowania technicznego ? rzucamy 
pytanie. 

— Sprawie przygotowanią techn'cz- 
nego poszczególnych dziedzin sportu po- 
święcono kilka specjalnych posiedzeń, 
które się odbyły z udziałem delegatów 
zainteresowanych zwiazków, jak: inż. 
Wacław Znajdowski, ppłk. inż. Aleksan- 
der Bobkowski, Red Wacław Sikorski, 
kpt. Jan Baran, inż. Ludwik Christel- 
bauer, kpt. Jan Machowicz, mir dr. Wło- 
dzimierz Missiuro i dr. Mieczysław Tre- 
ler. 

— Ustalono w porozumieniu z zante- 
resowanymi związkami szczegółowe 

SHEER 


aC aA T N a a aA aat A 
Simonson — trenerem nar- 
ciarskim Polski 

W tych dniach 


przybywa do Zako-, 6) Start 


sprawy przez Magistrat m. Amsterdamu. 


— Dla ochrony interesów polskiej re- | 


prezentacji na miejscu — ciągnie dalej 
nasz interiekuter — j dla usprawnienia 
technicznego przygotowania lokalu Za- 
proszono do współpracy Rotmistrza Hu- 


van Meeteren w charakterze attache 
sportowego P.K.O. 

— Dla wszystkich ośrodków przed- 
olimpijskich ustalono ściśle naukowe 
podstawy badań j kontroli lekarskiej, 
dzięki fachowej współpracy dr. mir. 
Włodz. Missiuro, który w porozumieniu 
z P. K. QL. į komendantem Centr. Woj- 
skowej Szkoły Gimn. i sport ppłk. dr. 
Wład. Osmoliskiego opracował wzór 
„karty zaprawy”. Opracowano w poro- 
zumiemiu w P.U.W.F. i P.W. budżet 
(preliminarz) kosztów przygotowania 
technicznego przedolimpiiskiego | samej 
ekspedycii na Olimpiadę. PUWF przy- 
rzekł 300.000 zł. a Min. spr. zagranicz- 
nych 80.000 zł. 

— Duże znaczenie powodzenia akcji 
zbiórkowej przypisujemy propagandzie 
prasowei. 110 organów prasy krajo wej 
i polskiej zagranicą otrzymuje 2 razy ty- 
godniowo specjalne biuletyny. Artysta 
malarz prof. Z. Kamiński wykonał pro- 
jekt plakatu propagandowego, Okładkę 


do broszurki propagandowej, żeton o- | 


impiiski į t. p. Urasa musi dopomóc do 
tak wielkiego dzieła. 

— Jak się przedstawia sprawa udzia- 
łu prasy na Olimpiadzie? — pytamy. 

— Sądząc z wpływających zgłoszeń, 
prasa polska będzie bardzo ubogo repre- 
zentowana. Termin zgłoszeń upływa w 
dniach najbliższych. Mimo cągtych 
przypotninań. do P.K.O01. wpłynęło do- 
tąd siedem zgłoszeń, następujących 
pism: 1) Hacefira 2) Nasz Przegląd 3) 
Express Poranny (Warszawa) 4) Wiek 
nowy, 5) Dziennik Lwowski (Lwów), 
(Warszawa) i 7) Republika 


panegó nowozaangażowany trener P. (Łódź). Dla dzennikarzy wspomnianych 


Z. N. p. Bengt Simson z Norwegii. 
Jednocześnie P.Z. N. odwołał 
głoski o brzyjeżdzie Carlsena i Kansena. 


pism przygotowane są wszelkie udogo- 


po-| dnienia — kończy nasz rozmówca. 


M. I io. 


Jako ostatnie z państw europejskich 
ukończyła i Portugalia swoje mistrzo- 


dopiero niedawno w Lizbonie. Jak było 
|do przewidzenia osiągnięto wyniki nie- 
| zbyt dobre. Ze względu jednak na to, 
| Portugalia weźmie udział w olim- 
piadzie amsterdamskiej, a więc będzie 
naszą przeciwniczką, podajemy poniżej 
wyniki tych mistrzostw: 

100 m. Prata 
ti 24,6 sek. ((), 400 m. da Silveira 55,2 
sek., 800 m. da Silveira 2,07 min, 110 m. 
i plotki Amaro 17,8 sek., 400 m. płotki 
Amaro 65,2 sek. Skok w zwyż de Al- 
meida 1,74 m. Skok w dal Marcecas 
6,41 m. Trójskok Marrecas 12,94 m. 
Rzut kulą Cardoso 12,41 m. Rzut dys- 
kiem Cardoso 398,27 m. Rzut dyskiem 
jest stanowczo najlepszym wyczynem. 

Zarząd FIFY ustalił ostatecznie Spo 
sób rozgrywania turnieju olimpijskiego, 
który się rozpocznie dnia 27 maja 1 skoń 
liczy się 15 czerwca. Turniej odbedzie 
się, jak w Paryżu. systemem olimpij- 
skim. Propozycię o rozegranie zawo- 
dów o nagrodę pocieszenia dla pokona- 
„nych odrzucono. Wobec czego raz zwy 
'ciężony, bezapelacyjnie ódpada. 
związku z niebywałą ilością zgłoszeń, a 
nader krótkim terminem, przeznaczo- 
nym dla tych rozgrywek, był to jedyny 
sposób wyjścia. Holenderski Komitet 
|Olimpiiski postanowił. dla pierwszych 
rind, aby rozegrano zawody nietylko 
w Amsterdanie, ale i w innych miasiach 
Holandi, by w ten sposób umożliwić 
gładkie przeprowadzenie takowych. 


Wyprawa Hungarii, mająca na celüj 


skaperowanie najlepszych obrońców Au 
strii Bluma i Soldatiosa nie udała się. 
,Wysłannicy węgierscy wrócili do Bu- 
"dapesztu z nicżem. j 

Czechosłowacka reprezentacja toze- 


11,4 sek., 200 m. Gex-| nii 


|swego święta narodowego — w Pradze 


dziesiąte zwycięskie zawody międzyna= 
rodowe, od początku 1927. Przeciwnie 
kiem iej była tym razem Jugosławia, 
która uległa lepszej grze czechów w sta 


stwa lekkoatletyczne, które odbyły się| sunka 5:3. Podajemy poniżej zestawie- 


nie wszystkich zawodów Czechosłowa» 
cji, rozegranych w tem roku (Odrodze- 
nie czeskiej piłki nożnej — przyp, Re= 
dakcii). : 

i SSAKI — Belgia w Leodje- 
mie 3: 
R ZM — Włochy w Bolo- 


2; 
Czechosłowacja =- Austrja w Wie» 
dniu 2:1 ; E 


4:0 , 
Czechosłowacja -— Węgry w Pra: 
dze 4:1 
Czechosłowacia — Jugosławia w Be 
gradzie 1:1 
Czechosłowacia — Austrja w Pra 
dze 2:0 
Czechosłowacja — Węgry w Buda- 
peszcie 2:1 
Czechosłowacja — Włochy w Pra- 
dze 2:2 


Czechosłowacja — Jugosławia w 


Pradze 5:8. 


Francuski związek Piłki Nożnej u- 


W chwalił ostatnio przeciw brutalnei grze 


bardzo ostre kary. Sędziowie otrzymałi 
polecenie przeczytania przed każdemi 
zawodami odnośnych przepisów Zwiąż 
kn i upomnienia drużyny, by grały fair. 


1 
Czechosłowacja — Belgia w Pradze 


Graczom, którzy skaleczą przeciwnika, 


nie wolno do czasu powrotu tychże do 
| zdrowia brać udziału w zawodach. I v 
l nas w Polsce. by się to przydało. 
Niezbyt wielki respekt przed swym 
królem posiadają murzyni z Ronga, 
, Otóż, jak donosi prasa belgijska, otrzy- 
mał „Król Mwambutsa“ podczas meczy 
piłki nożnei od jednego ze swych pod- 


danych tak silne kopnięcie w brzuch, że 


|musiano go do jego pałacu zanieść. 


Smerć zisane” oływaczki wiedeńskiej. 


Onegdaj rano zmarła ongiś jedna z naj 
znakomitszych pływaczek świata wie- 
denka p. Hantschel. Zmarła liczyła 55 


lat i była do ostatniej 
| wiedeńskiego klubu Danulsa, 


chwili prezesem y 


| 
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LIONESS WIECTOPNY 


i manna WH Midi męmd 
Epokowe arcydzieło wytw. ameryk. „United Artists“ opiewające straszne prawo „pierwszej nocy”, 
_na mocy którego magnat miał prawo do nocy poślubnej żon swych poddanych p. t. 


„N © CG A [E Q SC pss 


Upajający dramat miłości kochanków podług CALDERONA. 
W rolesh głównych: Najpiękniejsza para amaotów, porywająco piękna partnerka zmarłego RUDOLFA VALENTINO 


VILMA BANKY 


oraz rasowy. ognisty 


Ronald COLMAN 
„NOC MIŁOŚCI” to ograłamiająty film nienkiełznanych nam.ętności. 


Film ilustrowany jest śpiewem cygańskich romansów wykOny- 
wanych przez znaną artystkę 
Z KIELCZEWSKĄ 


KINO-TEATR 


IMPERIAL: 


Początek seansów o g. 2, 4,6,8 i 10 w. 
W soboty m'edziele 1 święta 
ò godz. 12. 2 4. 6. 8i 10 wiecz, 


SALA OGRZANA 
ORKIESTRA POWIĘKSZONA. 


REENNIENENEE Miłość królewskiej córy, aktów 10. [TUT 


W tolach głównych: Paweł Rychter, Bernard Goetzke, Małgorzata Schoen, 


Hanna Ra ph ; inni. 
ceny mejs' do gadz. 5 po oof, 50 or. 6) gr, 1 75 gr od godz 5 po noł 75 er. 1.— 1 zł. 1,50). 


Dr. med. Dr. 
a 1 | PAJAK WI KA ST. BIBERGAL 
JEDYNY SPECUALNY (© 1363: FCZYSTUJĄCY) ZAKŁAD 4 8 i 


MONIUSZKI 11. — Tel. 63- 


Piotrkowska 64. 


h KCEJRU LETIN BCZĘEGO Pałudniowa M 23 Choroby skórne + weneryczne, 
Z tel. 40-26 elektroterapja. 
SZTUKA LUDOWA Specialista chorôb | Przyfmułe od k=l0 r i nd 5—8 wiecz 


skórnych i Wene 


i dekoracyjna, A nych leczeni 
4 4 WYPIĆ MOŻNA Roan UI acioni? hai eista 
ZAKOPIAŃSKIE: à  aMitstu, W kaarcowo marka 
i j postawa popomu fl: |PZyimuje od 9—1 f 
R EL EGW Y i 2 [Hood pepa światowa 


Dr. med, Do. tór Lekarz - 0601 /$TA 


Lubicz iy potowe Hypyn 


Lesielrianz 43 SEAS n ey 
Tei, 41-32. y 

horam some. w (AOMA Mo ST. areia u paar- 

QETYCIDŁ MOCZGBICIOW kowskiej 294 


Pamiętajcie, że | udka horus o«ÓFNE| -ogziennte od godz 


? Leczenie sztucz | weneryczne 
2 a nym słońcem Wv- LANS ŚANPY 2—7 wiecz 
Ni l pływania | kwarcowa 
Przyjmuje od z 
N l l ay ; > g.8 do lOrano| fide z-i: |V" ~ Dentysta 
8 lipcowego czysto pszezelnego pod gwa~ d Sag id gódz 4—8 
pedire pateren |zPosczóta”: Kurerykco, poci | w rezerw] MATHI- 
trycznej wulkan zacji |senysów na Tornorol Xywika w |DMOORSZSEG |. 1-1 . 


j Dla Pań od godz, 
przy mijā następujące rmy: |5-00 kg wych plombowanych puszkach a Pęd Wys podjąc 


g w) 5 oe 4—5 oddzielna ' a 
H. Gutman, Narutowicza Nr. 9 ŃW razie niezadowilenia zwroi należy- Do:tór czekala tel, 37-70 f | 
AJ, pArA Eresin żyj tości 30 ; |= powróciła 
W, Mani», Piotrkowska Nr 17 PROZĘ 3 pes 
L. Joab, Nowonsi, jaka 5 "A LECZNICA |. DrYGUISI: Ji i il | FR oriai < godz, 
R . p — . 
a. zyc” aee Si łekatzy specjalistów gabiner deity | Zawadzka Ne 1 e Soa DI lel 2133 s 
2 — styczny brzy Górnym Ryaka Telslon M 25-38 | Enoróby skórnej smoznessnan=u 


Sklep komis, „ORZEŁ* : i rel. 2% 
Walman i Woli, Piłaudskiego Nr. 19 Piotreóws«a 294, tel, 22.89 powrć ci. t weńeryczne bitzehny ułóców 


Szkatu:ki, talerze oraz galans 
terja rzeźbiona i malowana. 


PANTOFLE i RIERPCE 
Guńkł. serdaki 


Łowiekie suk smet 
Poduszki tę e = 
Lalki w strołach ludow. 

Pałace (5 ki, do robót 


U 


mik | 
a> dol wd 3 
HA NARU ro WIEZA (DZIELNA 


Awe , K S A bi 


EA TAA 


Í c, b 
WYZN, 


OKAZJA! OKAZJA! a 


da mdthodząte wielo | 


rzy przystanku tromw, pabjanickich) przeprowadził si i 
wykonywam zdjęcia po cenach zn ż0- w PABJANICACH: Sny ine chórych w chorobach wszyst e ży ty SKOTAE jna ul j na O. 
nych. Pocztówki od 4 złotych (6 sztuk). Pracownia obuwia W Koronaj| kici moenimić od g 10 cano do 6-8] Dig rapt Nawrot 2 Namas Aple eA 
Specjalny dział portretów (powiększa= OR 4 Sza. alu, krwi, plwośin cte.) operacje | leczenie światłem) |do 10r 1—2 i 4—8] ska. 
nia). — Zdjęcia do paszportów 4 legity: 01 opatrunku © Lamoa kwarcowa dla pra spēt, od 
macii na Żądanie Ww ciągu jednego dnia | ii | | RANOWSŃ Porada 3 złote promieniam 3 [aee 
rigi Róntgena, dla niezamożnych| gg usie okażymn e 
L. LAKS UL TE £. Wisi amasse, oge |E CG inga] kaażtzcdi EL ga EH 
Zabiegi ! operacje gd umowy. ąpisle © =6, ë 
1. Za i 2 Tel 27-31 Sitaat, RA lampa. kwarto- | Oddzielna pocze- bory. meskie stanie, „Płerty pod 
ul. Zamenhofa 29, róg Zeromskiego. Specfalistu cho ób uszu. nosa, gardła] wą Rosnigen. Llektryzacja. Zęby kalnt, U damskie, obuwiej js 70 do Reiu 
RET ooe aE RE płac. sztuczńe, korony złóte. płatyńowe r swetry na wypł» e R wę RA 
s Konstantynowska 9. i mesty ie. Piotrkowsza 37,| PRESSA UNI 


Frzyjmuje 19-24 5-7, W miedzieje i Swięta do godz 2 po pot NI wejście ] piętro, 


mm 


W. Łodzi zł. 4.00 miesłęcznie.--Zamiejscowa $ zł. 


Prenumerata miesięcznie.—Zazgranicą 7 złotych miesięcznie 


S ZWYCZAJNE: gr ża wiersc milihstrawy (na stronie 10 szpalt W TEKSCI; 
Ogłoszenia: 
Odnoszenie do domów 0 groszy. 


40 groszy ża wierz milinietrowy (na stronie 4 szpałty) Zńręczynowe I zaślubin ge 


nerie tekście 10 zł Zamiejscowe o 50 proc Zagr © i0U proc drożej Za terminowy druk 
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